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Prawo autorskie.
W ostatnich druach Związek Autorów i K om pozytorów Scen icznych  rozesła ł następujący komunikat:

WW. PP.

Niniejszym mamy honor powiadomić WW. PP., 
że w dn. 28 września r. b. zawarta została przez Zwią­
zek nasz (Autorów i Kompozytorów Scenicznych „Zaiks”) 
ze Związkiem Autorów, Kompozytorów i Wydawców 
Muzycznych Francuskich (Societe des Auteurs, Com- 
positeurs et Editeurs de Masiąue „Sacem”) w Paryżu, 
ulica Chaptal N° 10, umowa wzajemna, której mocą 
obydwa Związki podjęły się obrony praw autorów, kom­
pozytorów i wydawców, członków swoich.

Poniżej przytaczam y zasadnicze artykuły um o­
wy tej:
A rtykuł I. Związek „Sacem” i „Zaiks” udzielają so­

bie wzajemnie pełnomocnictwa do pobierania tan- 
tjem autorskich (petits droits), należnych ich od­
nośnym członkom lub osobom z nimi uprawnionym.

To pełnomocnictwo wzajemne zawiera jak- 
nejdalej idącą w ładzę zarówno co do pobiera­
nia tantjem autorskich, jak i do wykonywania 
wszelkich aktów oraz czynności w stosunku do 
wszelkich osób oraz władz administracyjnych 
i sądowych.

Artykuł II. W następstwie tegoż p e łn o m o c n ic tw a ,S a ­
cem” obowiązuje się stawać w obronie praw człon­
ków „Zaiksu” narówni ze swoimi członkami, pod­
ług sweich statutów, mianowicie pobierać będzie 
tantjemy i honorarja za wykonywanie publiczne 
ich dzieł i występować będzie przeciw nieprawym 
ich wykonywaniom.

Ze swej strony „Zaiks” obowiązuje się prze­
strzegać w tenże sam sposób praw członków „Sa- 
cenm” pobierając należne im tantjemy i honorarja za 
publiczne wykonywanie utworów tychże członków. 

Artykuł III. Mandat ten wchodzi w życie z dniem 
1-go października 1926 roku: dla „Sacemu” we 
Francji, w Kolonjach francuskich i krajach, będą­
cych pod protektoratem Francji — oraz w nastę-

Warszawa, ati 1 października 1926 r.

pojących krajach, w których „Sacem” posiada 
swoje ajencje: Wielkie Księstwo Luxemburskie, 
Belgja. Holandja, Szwajcarja, Indje Holenderskie, 
Egipt, Grecja, Japonja, Portugalja, Repuolika Ar- 

i gentyńska, Syrja i I iban, jak również Węgry, 
Czechosłowacja, Szwecja, Niemcy, Włochy, Austrja 
i Stany Zjednoczone. - Dla „Zaiksu” na całem 
terytorjum Polski.

Artykuł V. Programy widowisk składane będą w sie­
dzibie każdego Związku, jako materjał nieodzow­
ny do kontroli wykonanych sztuk, wpływów 
i rozdziału tantjem i honorarjów.

Artykuł VI. Każdy z obu związków ustanowi wyso­
kość honorarjów, przypadających za utwory człon­
ków swojego Związku, podług systemu, stosowa­
nego dla swoich członków. Związki zawierają umo­
wę, zobowiązującą tłómaczy oraz tych, którzy da­
ne utwory przerobią luo przystosują, do zaw ia­
dom ienia o tem  sw ego  Związku, który z kolei 
poda do wiadomości drugiego Związku o wyko­
naniu odnośnego utworu z podaniem jego tytułu 
oryginalnego lub przetlomaczonegó, przerobionego 
lub przystosowanego, z wymienieniem nazwiska 
autora.

Artykuł VIII. Oba Związki mają otrzymywać od swych 
odbiorców dokładne i szczegółowe programy wy­
konanych utworów i wprowadzić do kontraktów 
ze stałymi odbiorcami paragraf, obowiązujący do 
przedkładania szczegółowych, dokładnych i wier­
nych programów.

Artykuł XIII. U.nowa niniejsza zawarta została na 
przeciąg lat dziesięciu, począwszy od dnia 1-go 
października 1926 r., wygasa zaś 30 września 1936 r. 
Wobec faktu istnienia powyżej umowy wzajemnej 

i w myśl brzmienia powyżej przytoczonych artykułów, 
opierających się na treści konwencji Berneńskiej, w y­
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drukowanej w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Pol- 
skiejksyjS z dn. 18 stycznia 1922 r., i ustawy o pol- 
skiem prawie autorskiem z dn 29 marca 1926 r.. Dzien­
nik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej Nb 48 z dn. 14 
maja 1926 r., zwracamy uwagę W W. PP. autorów, kom ­
pozytorów, tłómaczy, artystów dramatycznych i estra­
dowych, dyrekcji przedsiębiorstw widowiskowych i mu­
zycznych, zarówno impresarjów, oraz wydawców teks­
tów i muzyk, fabrykantów płyt gramofonowych i wszyst­
kich tych, których dotyczyć może przedmiot prawa 
autorskiego, że sam ow olne i bezpraw ne produkowa­
nie utworów członków  obu Związków w celach  z y s­
ku, będzie kierowane na drogę sądow ą.

Informacje w sprawie udzielania zezwoleń n a p ro ­
dukowanie publicznie lub pomnażanie drukiem utwo­
rów członków obu Związków, udzielane są w Zarządzie 
Związku Autorów i Kompozytorów Scenicznych, W ar­
szawa, ul. Bracka Nb 5, tel. 60-65 w godzinach biuro­
wych oe 9-ej do 2-ej pp. i od 4-ej do 7-ej wieczorem, 
lub u dyrektora Agencji Związku Autorów i Kompozy­
torów Scenicznych, p. St. Rechtlebena, Warszawa, ul. 
Leszno Nb 52, tel. 207-21.

Zarząd 
Związku Autorów i K om pozytorów 

Scenicznych.

Przewodniczący: Kazim ierz Wroczyński.

Sekretarz generalny: Ossorya-Brochocki.

Z naszej strony prosimy Szanow nych Kole­
gów zastanow ić się nad pow yższem , gdyż na­
stępstw a nieprawnie w ykonyw anego repertuaru tak  
słow nego jak i m uzycznego pociągają za sobą przy­
kre konsekw encje na m ocy postanow ień karnych  
Dziennika U staw  Nb 48 Rozdział VI O chrona Praw­
na „Skargi z pow oau naruszenia praw autorskich"  
a mianowicie:
Art. 61. Kto wbrew przepisom  niniejszej ustaw y  

um yślnie wkracza w prawa twórcy lub jego  
zastępcy  prawnego, podlega karze grzywny do 
10,000 Zł. lub aresztu od 1-go tygodnia do 
6 ciu m iesięcy albo obu tym karom łącznie. 

Art. 63. Kto um yślnie przyw łaszcza sobie cudze  
autorstw o — ulega karze grzywny do 10,000 Zł. 
lub aresztu od jednego r uesiąca do roku albo  
obu tym  karom łącznie.

Zaznaczamy, że Związek ze swej strony musi stać 
bezwzględnie po stronie praworządności, dążyć jednak 
będzie do zmniejszenia tantjem, stawek autorskich 
i kompozytorskich.

Sekret ar ja t.

Fundamentem organizacji,
jest p osłuch  i obow iązkow ość w e w szystk ich  
dziedzinach życia organizacyjnego. Kto się do 
pow yższych  w yłam uje i nie chce podporząd­
kować, n i e c h  s i e b i e  i n a s  n i e  ł u d z i ,

Bez kontraktu...
Dobry kontrakt od agenta  
Dosyć długo się pamięta  —
W tedy masz i humor zło ty  
I do pracy dość ochoty;
Gdy ci uda się na scenie 
Mieć przypadkiem powodzenie,
To się dziw isz, wśród nietaktu:
Jak być można bez kontraktu?!

Gorzej, g d y  się kontrakt kończy  
Gdy aparat puszczasz gończy:
Telegramy, telefony.
Setki listów na w sze strony  —
Gdy się opanujesz chwilką...
Że ci dzień pozostał tylko...
A tu, zew sząd  brak kontaktu,
Drżysz?.\ byś nie był bez kon traktu1...

Tak to nami los potrąca 
Od miesiąca, do miesiąca:
Gdy otrzym a kontrakt który, 
Bezrobotnych m ierzy z  góry...
Gdy się kończy „angażyment"
W  duszę wkrada się sentyment 
/  wśród tego stojąc fa k tu  
Czujesz, żeś jes t bez kontraktu!...

Staw icz.

Sprawdź swoją legitymację,
nie bagatelizuj obow iązków  w obec Organizacji, 
bo sam em u sobie krzywdę czynisz, w strzym u­
jąc normalny bieg prac Zarządu, dla tw ojego  
dobra.

Śmiejesz się, pajacu!
Tak, rzeczywiście!... Jasteśnry pajacami wieku 

dwudziestego... Jesteśmy trefnisiami tłumów... I śmie­
jemy się!

Nie jesteśmy jednakże pajacami... nie jesteśmy 
trefnisiami, jeśl* w śmiechu naszym nie targa piersi na­
szej jakiś boi... jeśli na skroni naszej nie zasiada ja ­
kaś poważna troska...

Każdy odłam społeczeństwa ma swoje troski. N a­
szą trosKą jest troska o los estrady... Taka właśnie 
powinna być gospodarka ludu kulturalnego... Niechaj 
każdy przeznaczony będzie do dźwigania poszczegól­
nych ciężarów... Dźwigamy na swych barkach część 
Muzy, dlatego miejmy czas zatroszczyć się o jej los, 
który jest losem naszym..

W stanie Iowa w Ameryce w pewnym teatrze, na 
krótko przed wystąpieniem na estradę, jeden z wode- 
wilistów występujący w numerze pn. „Wesoły Truba­
dur”, otrzymał depeszę, donoszącą o nagłej śmierci je­
go żony.

Publiczność wyczekiwała na popularnego komika, 
pragnęła, by ją bawił rozweselał, pomógł zapomnieć
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0 własnych troskach... Zwalcza więc wodewilista tros­
ki własne, łamie swój ból, nakłaua maskę wesołości 
na tragedją starganą twarz i... śmieje się!

Moliere wchodził na scenę chory, by „jego ar­
tyści zarobku nie stracili, p rzez odwołanie przedstawie­
nia z powodu jego choroby”. Słabł w czasie sztuki 
coraz bardziej i z ostatnią kurtyną pada trupem wier­
ny ideałom artystycznym.

Znakomity komik amerykański, Sindey Drew, b ę ­
dąc bardzo chorym grał, niechcąc zawieść publiczności.

Harry Lauder stracił *syna na froncie w czasie 
wojny światowej, lecz występu odwołać nie mógł w te­
atrze londyńskim.

Tak, wielkim bohaterem jest każdy artystą? każdy 
prawdziwy estradowiec.

Słusznie też śpiewa Thakeray:

:,}The play is done, the curtain drops,
Slow fa lling  to the pvomoter's beli.
A  moment y e t - the actor stops 
To look around and say ferewell.

It was a/i irksome w ord and task 
When he laughed and sa/d his (say,
He shows as he removes his tnask 
A face that's anything bid g a y .”

W tem poświęcaniu się artysty jest coś niezmier­
nie pięknego, coś przeogromnie szlachetnego, ąy gdy 
patrzę na śmiejącego się beztrosko naszego pajaca
1 gdy jednocześnie czytam depeszę, mówiącą o braku 
koordynacji w szeregach estradowców, o braku powa­
gi, wzajemnego szacunku, wielkiej dozy lekceważenia 
sobie haseł Polzawidu, wówczas czynimy porównanie 
i doprawdy, poraź pierwszy w życiu tru d n o - jes t  nam 
wystąpić w masce zadowolenia i humoru.

Porównanie daje wynik następujący:
Pajac z duszą prawdziwego artysty i pajac płyt­

ki, bezduszny, niekoleżenski, czelny, niemądry, mało 
twórczy, nie budujący, naogół absolutnie niepożytecz- 
ny —  pasożyt na łonie matki Muzy.

Mało czasu jest na wybór...
Mało czasu na poprawę.

A rtur L. Waldo.

Czy zwróciłeś pożyczkę?
O ile nie, pamiętaj, że robisz wielką krzywdę 
tym, którym w nagłej potrzebie Zarząd, z po­
wodu w yczerpania funduszu pożyczkow ego, 
zm uszony jest odm ówić.

Kabaret czy jego parodja?
Jeżeli często w potocznej rozmowie lub też w 

zawodowych dysputach, wypada nam określić mianem 
kabaretu, którykolwiek z lokali w którym produkują 
się artyści estradowi, ogarnia mnie dziwne uczucie. 
Mam wrażenie, że mówię o rzeczy którąś faktycznie w 
obecnej dobie u nas w kraju nie istnieje, a: pomimo 
to absorbuje nas wprost namiętnie. Jest że to miiaż? 
Czy też utopja? Nie. Przć-ciete^setki lud/i mianuje się 
artystami kabaretowymi i poczuwa się nimi z daru Bo­
żego, lub też z powołania, tworząc dużą i silną rodzi­
nę ,,Polzawidu". Z drugiej zaś strony, duży odłam

właścicieli Nakładów gastronomicznych, mianuje się dy­
rektorami kabaretowymi, rzadziej z powołania, p r z e w a g  
nie zaś na podstawie swoich dancingowych koncesji 
i z racji przynależenia do ,,Pozedu“ . Przyjrzyjmy się 
zblizka tego rodzaju przybytkom lekkiej sztuki.

Oczywista jest to restauracja, mniej lub więcej 
komfortowa, pozbawionażprzeważnie- sceny. Produkcje 
artystyczne w większości wypadkach nie przekraczają­
ce ilości 3-ch Nr., odbywają się w ciągu nocy, po 2 
razy na dancingu lub estradzie orkiestrowej. Niema 
tu mowy o zadnem kierownictwie artystycznem, ani o 
dobranym programie, ani też o odpowiednim repertua­
rze. ,,Ką!żdy sobie, rzepkę skrobie11. Jedynym efektem 
scenicznym przy produkcjach, na jaki się zdobywa cza­
sami dyrekcja więcej dbała, jest przyćmienie światła 
na sali, oczywiście bez względu na to, czy dana pro­
dukcja pod względem artystycznym tego wymaga, czy 
nie.

Zrozumiałem jest, że niema tu też mowy o dekora­
cjach, ani o efektach świetlnych w dzisiejsze; dobie, 
kiedy technika teatralna dla ornamentu widowiskowe,, 
go, doszła do genjalnych pomysłów

I gdzież tu jest kabaret?
Jziw nem  zaiste wyda Się każdemu staranność i 

efekciarstwb; jakiemi są przyprawiane potrawy i trunki 
w tych pseudo-kabaretach, traktując przytem jedno­
cześnie dział duchowej strawy, tak po macoszemu.

Abstrahując od wszelkich złośliwości, pragnąłbym 
jednakże dociec tej rzetelnej prawdy. Czy dyrekcje 
cierpią ogólnie na niemoc w tym kierunku, czy też 
faktycznie na ignorancję? Często wypadło mi tę spra­
wę poruszyć osobiście, z poszczególnymi kolegann-dy- 
rektorami i intencje ich co do działu artystycznego w 
ich imprezach, dadzą się mniej więcej określić w ten 
sposób, a mianowicie: daje się gościowi-widzowi ten 
program, jak nieprzymierzając'gratiśowy sos cebulowy 
do... sztuki m ię sa !

Tego rodzaju traktowanie powyższej kwestji przez 
większość dyrekcji, a tolerowanie jej przez brać artys- 
tystyczną podrywa niemiłosiernie autorytet podobnych 
imprez, kompromitując i krzywdząc przytem moralnie 
oba nasze związki.

Najdokładniej zdaje sobie sprawę, iż dla zupełnej 
reformy i przekształcenia naszych pseudo-kabaretów na 
rzeczywiste kabarety, nie jest obecnie ku temu czas, 
ani nie odpowiada temu dzisiejszy stan materjalny na­
szego kraju. Nie tłomaczy to jednakże żadnej dyrek­
cji w tym wypadku, jeżeli się jest niejednokrotnie 
świadkiem możności przeprowadzenia, bardzo korzyst­
nych reform techniczno-artystycznych w większości lo­
kalach, przy minimalnych kosztach.

Dla przykładu posłużyć może następujący fakt: 
pewnego razu, zwracam uwagę, (a było to przed pół 
rokiem niespełna}- jednego z moich kolegów-dyrektorów 
na wyjątkowe warunki techniczne, jakie sprzyjają w je, 
go lokalu, skonstruowaniu scenki, wzamian ohydnej 
takidety-estrady, na której produkują się artyści włącz­
nie z orkiestrą. Kolega na wstępie oponuje, gdyż dla 
urzeczywistnienia mego planu wypadnie salę pozbawić 
j e d n e j  stolika. Apeluję do jego uczucia estetyka, za 
jakiego uchodzi w pojęciu własnem perswadując, iż 
wobec posiadanych na sali 60 stolików, pozbawiając 
się jednego \stolika, a zyskując tyle na estetyce, nie 
zrobi wielkiego'poświęcenia. Zmysł handlowy moje­
go kolegi, pomimo moich słusznych argumentów, 
przezwycięża.
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Elokwencja moja zaczyna się wyczerpywać, gdyż 
w trakcie naszej rozmowy, zjawia się na estradzie 
pewna śpiewaczka. Porywa mnie spazmatyczny śmiech 
Następuje maleńka konsternacja. Kolega nieco skon- 
fuzjowany, zapytuje co się stało ? Pokazuję mu ster­
czącą górną część basetli nad gtową artystki, co two­
rzy optyczne złudzenie potwornie niesamowitego^ •hisz­
pańskiego grzebienia, wetkniętegj!mv głowę produku­
jącej się artystki. Dotknięty nieco moim spostrzeże­
niem, zgadza się na 'zaprotegowanie odpowiedniego 
dekoratora. I cóż? Wyobraźcie sobie, iż lokal ten ni- 
czem nie jzmienił się po dziś dzień, gdyż dekorator 
złożył ofertę za całkowitą rekonstrukcję scenki, włącz­
nie z estetyczną dekoracyjką za 259 zł., na co mój ko- 
lega-dyrektor zaofiarował jedynie 100 zł. Komentarze 
są zbyteczne.

Jest to jeden z tych kwiatków, a mógłbym przy- 
ioczyć ich bardzo wiele. 2, całkowitego materjalu, jaki 
posiadam w tej tak ważnej sprawie dochodzę do kon­
kluzji, iz jest niezbędnem zwołanie wspólnej konferen­
cji, Pozedu i Polzawidu, do uzdrowienia tak chorobli­
wych stosunków, jakie pod tym względem u nas panują.

Bazyli Szwager
Prezes 3-ej Ekspozytury „Pozedu".

Czy zaptaciłeś dzień artysty za r. 1926
i poprzednie lata ? 

Pam iętaj, że jest to  fundusz na Dom  Artysty  
W idowiskowego, a w ięc na Twój dom.

Czyżby zanik poczucia 
obowiązku?..

Chcąc na ten temat pisać, nalepy przedewszyst­
kiem skierować swe pióro pod adresem, świeżo upie­
czonych koleżanek, którym sprzyjało to szczęście, że 
wchodząc w świat artystyczny, zastały już „gotową" 
organizację, uzbrojoną dobrze w najmożliwsze paragra­
fy statutu i konwencji z Pozedem. Ludzie, którzy ją 
tworzyli, musieli posiadać dobrą praktykę życiową, jak 
i szeroką wiedzę, wchodzącą w zakres*aitysty wido­
wiskowego, skoro do najdrobniejszych szczegółów 
wszystko tam przemyślano. Nikt jednak nie sądził, 
iż paragrafów tych nie docenią znowu, nasze nowe 
adeptki, zwłaszcza te, które się zalicza w poczet człon­
ków rzeczywistych, a które właśnie z braku owych 
praktyk życiowych, zaczną uprawiać na nich wszela­
kiego rodzaje szan taże! Moment przyjęcia ich w po­
czet członków rzeczywistych, staje się dla mch nieja­
ko hasłem,r że od tej chwili mogą czynić, co im się 
rzewnie podoba i nikt) z kolegów uwag zwracać im 
nie może!

Ostatnie fakty, które w sferach naszych żywo są 
komentowane, nasuwają nam smutne refleksje; ażeby 
się o nich, szeroko nie rozpisywać, należy chociaż-^w 
krótkości zapoznać z niemi opinję koleżeńską — a mia­
nowicie: do małej bowiem mieściny przyjeżdża nowy 
program, złożony z pięciu osób, z których jedna za­
wiadamia, że nie wystąpi z powodu zaziębienia w po­
ciągu, druga nie zejdzie dopóty na scenę, dopóki nie 
otrzyma pokoju o 2 piętra niżej..., trzecia, wprawdzie 
występuje, ale przerywa kuplet w połowie i kłóci się 
z akompanjatorem, że jej źle gra... (tymczasem się oka­

zało, że muzyka była o dwa tony za wysoko napisana 
a słowa się wcale nie podkładały... och, te autory!...) 
pozostali również występują, ale streszczają się ogrom­
nie, bó są zmęczeni podróżą..., a sala wypełniona po 
brzegi: publicznością i od premjery za.visłą jest dalsza 
egzystencja danej placów ki! Prć&zę nie zapomnieć, że 
trzy pierwsze, to śwłe’ąó upieczone koleżanki, którym 
„wolno" chorować...-gdyż część gaży mają zabezpie­
czoną, pokój na czwartem piętrze może mi się nie po­
dobać, chociaż poprzednio w nim mieszkała jedna z 
starszych koleżanek i była zadowoloną, im g ą  mieć po- 
d jb n o  i nuty za wysoko pisane, a akompanjator (ich 
zdaniem) obowiązanym jest z miejsca transponować!...

Nie od rzeczy bęozie dodać, że i para tancerzy 
„dopasowana" do takiego programu, potrafi w tańcu 
pokłócić się miedzy sobą i zejść ze sceny, czyniąc 
swenr zachowaniem zbiegowisko za kulisami, lub też 
absolutnie nie występować „na bis" — na złość dyrek­
cji, która nie zgodziła się na dawame bezpłatnych ko- 
lacyj a la carte!?... (O, biedna publiczności!... O, nie­
szczęsna dyrekcjo!...)

Trudno, ażeby tu ktoś żądał nazwisk wszak 
niema się zamiaru szkodzenia komuś... zwłaszcza, gdy 
mowa tu, o artystach cieszących się „wzięciem" — 
ale gdzież tu ow e poczucie obowiązku, które poza  
zdolnościam i i talentem , musi być nieodzownym  
tow arzyszem  każdego a rty sty ? ! Wszak ciągłą nie­
dyspozycją na tle histerji, nie możemy się wystawiać 
na pośmiewisko — szczególnie w dniu rozpoczęcia pro­
gramu, t. j. premjery, gdy publiczność z wielkiem n a­
pięciem oczekuje widowiska !

Zdarzenie powyższe, nie jest odosobnionem, gdyż 
podobne spotyka się na porządku dziennym, a nieza- 
tartem w pamięci pozostanie nam fakt, jakto jedna z ko­
leżanek przyjechała na występy do Łodzi i dlatego 
(rzekomo), że pokój, w którym miała zamieszkać, nie 
był jeszcze uprzątniętym(!) zawróciła na dworzec i... 
zerwała z dyrekcją umowę... za co, naturalnie była or­
ganizacyjnie karaną! Czyż takie rzeczy są dopuszczal­
ne?... Czyż nie są one rujnowaniem placówek, jakoteż. 
podważaniem konstrukcji naszego związku, którą usta­
wioną została mCzdobyczach, utwierdzonych statutem 
i konwencją z Pozedem?!

Czyż odważyłyby się ówe panie na coś podob­
nego trzy lata temu wstecz, gdy się podpisywało kon­
trakty bez mieszkania i z punktem zastrzeżenia, że jeś­
li artysta nie podoba się publiczności lub dyrekcji, ma 
ona prawo do 3-clr dni rozwiązać umowę?! Ażeby to 
zrozumieć... porównać i dzidaj ocenić... to trzeba było 
trochę takich kontraktów podpisać niestety... kole­
żanki c^ve, jeszcze wówczas artystkami nie były!

J. S.

„Coś niecoś o kabarecie”.
Dostawszy do rak Ne 1280 „Das Prograinm” ja­

ko egzemplarz jubileuszowy poświęcony ‘,,Vanete i Ka­
baretowi” ucieszyłem się, bo byłem pewny, że wyczy­
tam tam coś, coby nas mogło pouczyć, coby sięgało 
dalej wstecz, do powstania kabaretu wogóle; spotkałem 
się jednak tylko z artykułami luźnymi i to artykułaim 
dotyczącymi wyłącznie kabaietu niemieckiego i to od 
r. 1906 to jest od powstania kabaretu literackiego, któ­
ry nawiasem mówiąc we Francji w Paryżu w dzielni­
cy łacińskiej i Montmartre już tak długo ' istnieje, jak 
długo w tych dzielnicach grasuje cyganerja paryska.
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Myślałem że znajdę jakiś wyczerpujący artykuł 
b wszystkich metamorfozach, jakim ulegał ten dziś tak 
zwany kabaret (dawniej Tingl-tangl śpiewacy ludo­
wi cafe-chantant i t. p.) spotkał mnie jednak zawód, 
ponieważ wszystkie te artykuły traktują tę kwestję od 
r. 1906 t. j. od powstania w Niemczech nadscenki 
(Ueberbrettel).

Mnie jednak nie o to szło ja chciałem poznać 
poczęcie kabaretu w ogólności, a potem połączyć z tern 
mniej lub więcej historję kabaretu wZgranicach dzisiej­
szej Polski tak, aby, dzisiejsza generacja artystyczna 
miała choć słabe pojęcie jak i skąd to powstało, i dla 
tego szukałem w „Das Programmie” wątku, lecz nie­
stety nie znalazłszy go, muszę chwilowo porzucić pier­
wotny zamiar i napisać coś tylko o kabarecie polskim.

Może to nie będzie bardzo wyczerpującem, ale 
w każdym razie młodzież nasza artystyczna, pozna 
choć może ogólników ^ jakie przemiany przeszedł ka­
baret i .przekona się, że dawnym artystom życie nie 
szło po różach, że bardzo wiele musieli przecierpieć 
i zwalczać niejedną przeciwność pomimo że wnosili na 
podium, wszystko, co tylko możnaby i powinno się żą­
dać od artysty kabaretowego: inteligencję, dowcip, wy­
kształcenie, i własny ale to „własny” repertuar i przy- 
tem wszystkiem ogromny zapał do pracy, co dzień ak­
tualność i aktualności. A że repertuar miał pewną war­
tość dowodem to, że dzisiejsi humoryści posługują się 
w wysokim procencie repertuarem z przed lat 30, no­
tabene haniebnie pokancerowanym i tern samem po­
zbawionym swej pierwotnej wartości.

Cofnijmy się o lat czterdzieści. W tych latach 
nigdzie nie myślano jeszcze o urządzeniu jakichś tam 
tnngl-tanglów lub „szantanów” w kawiarniach lub re­
stauracjach podczas gdy w Wiedniu taki Karol Lorenz. 
Guschelbauer, j Dreher, Blum, Lola Lieblich, et mufli 
quanti byli już sławnymi a piosenki Lorenza dziś jesz­
cze koledzy śpiewają po polsku, nie wiedząc i nie in- 
teresając się kto właściwie jest ich twórcą.

Spyta niejeden: co też zarabiali ci artyści? Zara­
biali co  łaska, bo po każdym występie szli z talerzy­
kiem między publiczność i co się komu podobało to 
rzucał na talerzyk, a czasem to i grubiaństwo musieli 
schować do kieszeni.

Około r. 1880 powstał we Lwowie w lokalu Grzy- 
wińskiego pod dyr. Klingsberga pewien rodzaj Variete, 
ale siły były tylko niemieckie lub węgierskie. Dopie­
ro w tym mniej więcej okresie czasu, pojawił się pier­
wszy kabarecista polski, cygan 1-ej klasy jowialny, ser­
deczny, uprzejmy uczynny, a nadewszystko wysoce m 
teligentny syn urzędnika państwowego Bolesław Ości- 
sławski i w krótkim czasie opanował wszystkie knajpy 
dosłownie „opanow ał ‘ bo we wszystkich knajpach 
gdzie występował, publiczność czakała na jego występ 
przepełniając lokale — a występował przez wieczór 
w kilku restauracjach i kończył swą znojną pracę o 5 
lub 6 godz. rano wracając do domu z pełnemi kiesze­
niami miedziaków.

Przykład Ościsławrskiego zachęcił innych dziś na­
wet żyjących (nornina sunt odiosa) tak, że po śmierci 
jego był już narybek męski gotowy i to w b. dobrym 
gatunku.

W parę lat później stworzyli we Lwowie b-cia. 
Hermannowie bardzo poważny teatr Variete przez któ­
rego scenę przewinęły się do wojny światowej prawie 
wszystkie atrakcje światowe — obecnie jest tam jeden 
z teatrów miejskich.

Również powstała w Warszawie t. zw. ,,Alexan- 
drine” pod Dyr. Aleksandra Walcmana rej tam wodzi

ła i sławy pozyskała tragicznie zmarła p. Leonie Sil- 
vandier, późniejsza dyrektorka tegoż teatru i kilku róż­
nych przedsiębiorstw widowiskowych.

R ó w n ie j  rozpoczęto na większą 'skalę .występy 
artystów pod „Nową Gwiazdą” Dyr. Markowskiego 
i od tego czasu mnożą się kabarety ale supremację 
utrzymywały siły niepolskie, w Warszawie i Kongre­
sówce przeważały siły rosyjskie, francuskie i niemiec­
kie w Małopolsce siły niemieckie i węgierskie. W Wiel- 
kopolsce siły polskie mogły tylko tańczyć bo żywe 
słowo było wzbronione jak również w Rosji i na Lit­
wie, dopiero w r. 1905 Konstytucja w Rosji przyniosła 
i swobodę słowu polskiemu z estrady okres ten był 
przełomowy dla kabaretu ponieważ bardzo wiele wy­
bitniejszych sił teatralnych rzuciło scenę dla estrady. 
W tym też mniej w ęcej  okresie powstają w Warsza­
wie wielkie Vańete-kabarety „Aquarium” „Renaissance” 
i „Variete-Gabler” gdzie pro'gramy o 35 — 40 nume­
rów nie były rzadkością. Taki program zaczynał sie 
o 10 i pół wieczór a kończył się o 3 lub 4 uad ranem.

Był to również czas najwyższego rozkwitu talen­
tów niektórych dziś jeszcze w pełni powodzenia pra­
cujących kolegów. (D. c. n.)

W. Dolski.

Czy dDasz o siebie i swój repertuar?
Nie dbając obniżasz swoją wartość, a tern sa ­
mem sw oje korzyści i nie wolno ci m ieć pre­
tensji do Związku i pośredników, że siedzisz  
bezczynnie.

Kronika widowiskowa 
z Rmeryki.

N ow e tance, ■ Po „C harlestonie” dostaliśm y  
„V alencję”. — O becnie tańczym y „Boby J o n es’a ” 
oraz „Hula C harIesion’&”. — G odow ski jedzie na 
turę po św iecie. — Dwaj sokoli na scen ie  w ido­
wiskowej.

Jesteśmy ogromnie zaapsorbowani, uczymy się 
bowiem stale nowych tańców. Trafnie ktoś się wyra­
ził, że „Ameryka tańczy”. Właśnie z nadejściem je ­
sieni, znajdując się już prawie w przedsionku zimy, któ 
ra wabi na dancingi, do teatru, etc. Skoro zaś przyj­
dziemy na salę dancingową, nie możemy, nie wypada 
poprostu tańczyć tego, co tańczyliśmy rok temu. Więc 
uczymy się nowych tańców i wykręcamy sobie prze­
guby w nowych „łamańcach”, w nowych podrygach, 
skokach, susach, stosując już zdaje się wszystkie od­
miany gimnastyki szwedzkiej.

Każda sala taneczna w sezonie musi mieć swój 
„szał”. Więc dlatego odbył się w Chicago „Jazz Kon­
gres” na którym uchwalono dać światu nowy taniec. 
Jaki? Bardzo łatwy w wykonaniu- „Wave your arins 
and wiggle” powiada maitre tańca.

Wykonujemy więc kilka wschodnich ruchów ra­
mionami i ze zgorszeniem poruszamy odpowiednio 
środkiem naszej osoby, zdobywając ów „wiggle” ha­
wajski. Ta drobnostka zdaje się jednak mieć kolosal­
ny wpływ na nazwę nowege tańca, która wypisuje się 
w historji złotemi zgłoskami, jako „hula Charleston”. 
Przekonywujemy się łatwo, że sensacją bieżącego se­
zonu jest taniec ruchów,
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Muzyka gra. Więc spróbujmy...
Stajemy na pozycji Wyrzucamy stopami w le­

wo raz i w prawo raz, jak tego wymaga „charleston”, 
przyczenr w rytm muzyki kołyszemy tułowiem, faluje­
my ramionami. Posuwamy się o jedno pas. I znów 
to samo. Zwracamy się. I znów to samo. Dalsze 
pas już są dozwolone. Ameryka, jako kraj wolności 
nie pozwala krępować niczyjej indywidualności. Każ­
dy tańczy we własną stronę, tylko nikt w „charlesto­
nie” nie rozbija własnych kostek. Od tego są nogi 
obce, by od czasu do czasu przyzwoicie w me kopnąć.

„Hula Charleston” to nie taniec bez autorytetu. 
Zatwierdziła go sama Gilda Gray, twórczyni tańca z H o­
nolulu. Tańczymy jednak „charlestona” w różnych 
warjacjach. Dla odmiany próbujemy jeszcze „Charles­
tona Black Botton”, a jak nam w tej „warjacji”/ char­
leston się uprzykrzy, tańczymy jeszcze w jednej i daj 
Boże ostatniej, pot kroplisty bowiem już nam czoło ro­
si, że coś okropnego, ale tańczymy jeszcze „Chicago 
Loop Charlestona”.

Niech ktoś me sądzi, że kongres chicagoski mo­
nopolizuje warjacje „charlestona”. W Cleveland odbył 
się zjazd profesorów tańcat na którym wynaleziono 
jeszcze nową odmianę tego tańca. Ten rodzaj tańca 
nazywać się będzie „Boby Jones Charleston” na cześć 
amerykańskiego szampiona gry w golfa. Rytm tańca 
posiada kilka ruchów imitujących w grze sławnego gol- 
fistę, przyczem stopy poruszają się w sposób właści 
wy tylko Jonesowi.

Kombinacja ta zyskała aprobatę sławnej rodaczki 
Gildy Gray i również nazywa się, ku naszemu zmar­
twieniu, tańcem, którego musimy się obecnie pospiesz­
nie uczyć, nim ktoś wpadnie na nowy pomysł i wszyst­
kie nasze wysiłki zniweczy.

**
Leopold Godowski, pianista i kompozytor, odje 

chał okrętem Berengarja na swą piątą turę muzyczną 
po całym świecie. Oświadczył on przed odjazdem, że 
wystąpi z koncertami w Polsce, Finlandji, Skandynawji, 
Holandji i w Niemczech, oraz na specjalne zaproszenie 
rządu sowieckiego wystąpi w 15 miastach Rosji sowiec­
kiej. Do Stanów Zjednoczonych p. Godowski wróci 
dopiero jesienią roku 1927.

Ciekawym faktem jest, że najgoręcej na ture koń£' 
certową zaprasza Godowskiego Rosja, obiecując znacz­
nie większe zyski, niż'w jakiemkolwiek innem państwie 
na świecie.

Na amerykańskiej scenie wodewilowej z powo­
dzeniem występują dwaj sokoli z Chicago pod pseudo­
nimem „Frazier Bros”. Sokoli ci do tego stopnia wy­
gimnastykowali swe mięśmeptże budzą ogromny p o ­
dziw. Popisywah się z powodzeniem na zlocie soko­
łów w Erie, Pa., w pierwszych dniach września b. r.

A rtur L. Waldo.

Czy zapłaciłeś znaczek Pogrzebowy Ns 9
i poprzednie ?

W strzym ywanie się  z wykupieniem  znaczka  
jest karygodne, bo ten fundusz w edług S tatu ­
tu, m usi być w ypłacony rodzinie w ciągu  
dw óch tygodni.

Wiadomości z kraju.
BIAŁYSTOK.
W restauracji hotelu „Ritz” występy artystów w i­

dowiskowych cieszą się dużem powodzeniem.
BIAŁA (Bielsk).
Z dniem 1 grudnia Dyrekcja „Pod czarnym orfmn” 

wznawia występy artystów.
BRODNICA.
W „Strzelnicy” popisy artystów Polzawidu.
BYDGOSZCZ.
W „Maxime” i „Bi-ba-bo” programy zwiększone.
CHOJNICE
Wkrótce u jednej z kawiarń zostanie otwarta pla­

cówka widowiskowa.
CZĘSTOCHOWA.
W kino-teatrze „O deon”, występy artystów wido­

wiskowych.
GRUDZIĄDZ.

^ „ M a z u rk a ”, „Casino” (dyr. Szydzik), oraz nowo- 
założcny kabaret „M ascotte” pozostawiają wiele do ży­
czenia, wobec czego ostrzega się przed aiigażowaniem.

1NOWROCŁAW-
Na lokal „Bagatela” nałożony bojkot.
KATOWICE.
W lokalach „Apollo” i „Trocadero” programy do­

borowe, również „Eldorado” cieszy się powodzeniem 
natomiast dyrekcja kabaretu „M ascotte” w osobie p. 
Blumenthala, pomimo kilkakrotnych napomnień, dotych 
czas nieuregulowała zaległości, to też przy zawieianiu 
umów radzimy ostrożnie postępować.

KALISZ.
Otworzony 1-go listopada kabaret w rest. „Euro­

p a ”, dzięki doborowemu programowi cieszy się powo­
dzeniem.

„L ouvrt”, występy artystów widowiskowych pod 
kierunkiem W. Dolskiego.

KRAKÓW.
Odpowiednio, iak zawsze, zestawiony program 

w „City”, cieszy się powodzeniem.
LWÓW.
Z dmem 1 listopada w kino-teatrze „Rococo” wy­

stępy artystów widowiskowych.
ŁÓDŹ.
W kawiarni ^ T ea tra ln e j”, „Savoy”(;'i „Metropole", 

zawdzięczając doborowym programom, wzmogła się 
frekwencja publiczności.

OSTRÓW Wielkopolski.
W „Europie" i „Francuskim”, obecne programy 

zdobyły sobie synrpatje publiczności.
POZNAŃ.
Gaże we wszystkich lokalach wypłacane pun­

ktualnie.
PRZEMYŚL.
W kawiarni „Grand" występy artystów wido­

wiskowych. ,
RÓWNE Wołyńskie.
W „Nowym Świecie”, występy choreograficzno- 

wokalne; z dniem 1 grudnia wznowienie produkcji ka­
baretowych.



STANISŁAWÓW.
W kawiarni „Warszawa”, występy artystów; gaża 

wypłacana punktualnie.
TORUŃ.
W kabarecie „Oaza”, obecny program cieszy się 

powodzeniem.
WILNO.
Z dniem 1-go listopada w kawiarni „Oaza”, wy­

stępy artystów iwidowiskowych; od 1-go grudnia, ot­
warcie nowej placówki w.dowiskowej.

WARSZAWA.
30-go października nastąpiło otwarcie cyrku pod 

dyr. S. Mroczkowskiego, program nadzwyczajny, zło­
żony z pierwszorzędnych sił artystycznych z dyrekto­
rem Cmisellim na czele

Kino „M omus”, występy artystów widowiskowych.
Restauiacje: „G as tronom a”, „Londyński”, „Pod 

W iechą”, „Victorja”, „Royal”, „Metropole” — produk­
cje wokalno-choreograficzne artystów widowiskowych. 
W „Oazie” , „Wróbel” , „Negresco” i „Bristol” , popisy 
choreograficzne.

WOLKOWYSK.
6 listopada nastąpiło otwarcie cyrku w którym 

członkowie Polzawidu pracują na działy; 18 listopada 
cyrk wyjeżdża do Baranowicz.

Cyrk Proserpi‘ego wyjechał do Rumunji, rozpo­
czynając sezon w Kiszyniowie 18 listopada 1926 r. 
w zespole wymienionego cyrku znajdują się kol. O s­
trowscy, Tarasiewicz (z rodziną) oraz Żaglińscy. Dy­
rekcja cyrku ma zamiar na wiosnę powrócić do Polski.

Pamiętaj o naszej konwencji z autorami!
N iew olno ci w ykonyw ać cudzych utworów, bez 
porozumienia z autorem , jak również plagja- 
tów , (przeróbek z oryginałów).

Pod znakiem artykułomanji...
Małe zainteresowanie się członków naszego zwią­

zku, życiem organizacyjnem, odzwierciadla się w na- 
szem piśmie, t, j. w „Echu Artystycznem”, które jest 
wyrazicielem naszych myśli, poglądów na przyszłość 
i... pracy; poza stałymi współpracownikami naszego or­
ganu, których liczba równa się najwyżej ilości palców 
u jednej ręki, a którym tylko dobra wola narzuciła 
obowiązek zasilania naszego pisma artykułami, nikt wię­
cej o nim nie myśli — owszem, gdy się jednak spo­
radycznie artykuł jakiś u k a ż e , t o  zaledwie... krytyka 
danych artykułów!

Właśnie w poprzedn.m numerze, ukazała się tego 
rodzaju krytyka, p. n. „^rtykulomanja?,',)w której, autor 
tejże, reklamując przedewszystkiem swe wykształcenie(P) 
zwymyślał tych poczciwców od.... plagjatorów, leniu­
chów... ba, nawet omal że nie od analfabetów, zarzu­
cając im, że artykuły piszą poto, ażeby mieć moż­
ność podpisania swego nazwiska(?) sam zaś, w swej 
Artykułomanji czyni nieoględnie parę błędów ortogra­
ficznych i... podpisuje się. (Redakcja z radości za- 
cieia ręce i puszcza taki artykuł cnyba poto, ażeby 
sobie zrazić tę garstkę bezinteresownych współpra­
cowników!...)

Czyż nie szkoda czasu i... papieru? Czyż za ma­
ło macie „Ciekawych kotek”, „Wolnych żartów”, „Po- 
cięglów” etc. na zamieszczanie tego rodzaju (rzekomo)... 
głosów naszych czytelników?! Czyż między połową 
tysiąca naszych członków już niema takich, którzyby 
pismo nasze „Echo Artystyczne” traktowali na serjo? 
Wszak ono dochodzi do rąk ludzi tych, którzy czyha­
ją na tego rodzaju absurdy, ażeby przy lada sposob­
ności dać nam to odczuć!... Zaiste —  smutny to objaw!

Ale -  ad rem: Napisanie rzeczowego artykułu,
nie twoizy żadnych trudności, gdy się weźmie pod 
uwagę wszelkie spostrzeżenia, czynione w naszej wę­
drówce po kraju i zestawienia ich przynajmniej w for­
mę listu, z którego ostatecznie*- redakcja odpowiednie 
wyciągnie korzyści; podobno w raszym  związku jest 
moc autorów... niestety... egoistow, pracujących tylko 
dla siebie, lub znęcających nad tymi, którzy lubią pra­
cować i dla dobia organizacji!

Bezstronny.

Reklamuj się!
Reklama jest jedyną drogą uśw iadom ienia dy­
rekcji, że  dbasz o sw oją firmę i w artość ar­
tystyczną.

Biblioteka „Polzawidu”.
Na IV-tym Walnym Zjeździe rzucono piękną myśl 

założenia biblioteki! Myśl wzniosła; jednak do reali­
zacji jej, jak zawsze u nas dalekoi.1!1 Może nie wszyci 
cy członkowie zdają sobie sprawę z korzyści jakie przy­
nosi biblioteka i jaką ona spełnia misje kulturalną w'du- 
chowym i intelektualnym życiu członków związku. 
Nie będę się o tern specjalnie rozwodzić, gdyż tuszę, 
iż inteligentniejszy element naszej organizacji poprze 
dążenia tej garstki której biblioteka leży na sercu. 
Niech każdy kto ma choć kilka tomów bodaj 95-cio 
groszo.wych wydań, prześle ich do związku, a ze skrom­
nych tych darów urośnie może w przyszłości potężna 
biblioteka, która poniekąd zogniskuje kulturalne życie 
członków Polzawidu.

A zatem zwracam się z apelem do koleżanek, ko­
legów, by me poskąpili paru groszy lub książek i nad­
syłali do Związku dla biblioteki.

Lecz nie zapominajcie koledzy; że: „dwa razy ten 
daje, kto daje zaraz”!

Aby zapoczątkować to doniosłe dzieło, niniejszym 
ofiaruję 100 tomów książek.

Roman Szremski.

K R O N I K

Dnia 9-go listopada r. b. w Wilnie, odbył się 
uroczyście akt ślubny, pomiędzy Wierą Lewków, a 
p. Gustawem Eisenbergiem, kierownikiem Społecznego 
Biura Pośrednictwa Pracy w Katowicach.

i ** w
Po półtorarocznym pobycie zagranicą powrócił 

do kraju kol. Aleksandryjski Teodor.
*$
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Zebrania Organizacyjne.
vVarszawa. 1 listopada w lokalu Polzawidu od­

było się zebranie kol. i kol. pracujących w cyrkach; 
wynikiem zebrania było stworzenie działowego zespołu, 
który wyjechał do budynku cyrkowego w Wołkowysku.

Poznań. 5 listopada odbyło się zebranie orga­
nizacyjne członków Polzawidu, zwołane przez czł. Ra­
dy Art. kol. M. Karczewskiego.

B ydgoszcz. 27 października odbyło się zebranie 
człon, naszej organizacji, zwołane przez kol. M. Pasz­
kowską.

Komunikaty
Zarządu G łów nego P olskiego Związku 

Artystów  W idowiskowych.
, s  

D ecyzją z dnia 1-go listopada 1925 r. zostali 
przywróceni w pracli członkow skich po uregulow a­
niu za leg łych  wkładów:

Lewandowska Wanda 
Janiszewska Irena 
Brzostowski Henryk 
Rutkowska Wanda 
Rutkowski Stanisław

N a podstaw ie § 18 Statutu zostali zaw ieszeni 
w prawach członkowskich:

Wessalówna Guta 
Kościelska Marja 
Łazowska Władysława 
Janiszewski Alfred 
Żerońska Jadwiga 
Matusek Walenty (Garrabaldy)
Schafftr Antoni

Skreślono na podstaw ie § 18-go Statutu:
Taranek Irena (Michalska)
Mejer Jan (Janos)
Schildknecht Emilja (Czarska)
Minnicka Wanda (Kolecka)
Izydorek Bogusław (Radwan)
Schegger Adeleid (Ridjich)

PO D A JE  SIĘ D O  OGÓLNEJ WIADOMOŚCI.

Wobec częstych nieporozumień wynikających na 
tle §§ 21 i 24 konwencji postanow iono:

W myśl konwencji (§ 24) dyrekcje nie mają pra­
wa pod żadnym pozorem wymagać od artystów i ar­
tystek pozostawania w lokalu dłużej jak do końca wy­
konania swej produkcji, a tem samem karać grzywną 
za nieprzebywanie po swojej produkcji na sali.

Również w myśl konwencji (§ 21), dyrekcja nie­
ma piawa wymagać od artystów ażeby wcześniej jak 
na pół godziny przed swoim występem byli przygoto­
wani do występów. Obowiązek przebywania artystów 
na pół godziny przed rozpoczęciem przedstawienia w lo­
kalu, nie oznacza jeszcze, że artysta musi koniecznie 
znajdować -ię na 1 sali gdzie odbywają się produkcje

artystyczne, lecz w obrębie miejsca pracy (za kulisami, 
w garderobie bądź też i sali pracy).

Wobec powyższego k c ran ie  artystów przez dy­
rekcje za nieprzesiadywanie na sali (przed i w czasie 
produkcji) nie m o że  m ieć miejsca.

W wypadku uzasadnionego ukarania artysty przez 
dyrekcje, artysta musi być o ukaraniu niezwłocznie za­
wiadomionym, jak również dyrekcja obowiązńną jest 
wydać pokwitowanie na strąconą z gaży karę, której 
połowa winna wpłynąć do kasy „Polzawidu”.

D ecyzją z dn. 8 listopada 1926 r. na podsta- 
w łe § 19 Statutu  za niepodporządkow anie się dy­
rektywom  organizacji przez angażow anie się do boj­
kotow anego lokalu zosta ł skreślony z listy Polzawidu:

kandydat Szopski Zdzisław

D ecyzją z dn. 12 l is topada  1926 r. zosta li  z a ­
wieszeni w p raw ach  członkowsKich na podstaw ie  
§ 1 8  S ta tu tu  (n iep łacen ie  wkładów):

Kosiński Edward (Conraai)
Lisowska Janina

zostali skreśleni na podstaw ie § 18 Statutu:
Troll Helena (Loiete de Senas)
Selitti Maria 
Osiecki Wiktor
Bojkot lokalów: wobec nieprzestrzegania § konwen­

cji, zawartej między Pozedem i Polzawidem, artystom 
Polzawidu jak również pokrewnych organizacji, wzbra­
nia się pod rygorem organizacyjnym przyjmowanie en- 
gagementu do następujących lokalów:

Grudziądz „Casino" wł. Szydzik  
Inowrocław „Bagatela" wł. Śpiewak

LWÓW.
Po dokładnem  zbadaniu stosunków  w idow is­

kow ych we Lwowie, gdzie okazało się, że prawie 
w szystk ie lokale nie posiadają koncesji a w łaścicie­
le uzupełniają programy olbrzym ią ilością  tancerek  
i tancerzy parketow ych oraz LaróweK, co  podrywa 
autorytet artystów  Polzawidu, zabrania się  w szyst­
kim zorganizow anym  artystom  pod rygorem orga­
nizacyjnym  angażow anie do w szystkich  dancingów  
(wyjątek kinoteatry); B agatelę pow yższy zakaz obo­
w iązuje od dn. 1 grudnia 1926 r.

Niniejszym zabrania się wszystkim członkom Pol­
zawidu i pokrewnych organizacji angażowania się za 
pośrednictwem:

p. Tornera Roberta z Warszawy 
i p. Standt Karola ze Lwowa 
Za działalność i za kontrakty, wydane przez wy­

mienionych, Zarząd Gtówny nie ponosi żadnej odpo­
wiedzialności.

Zarząd  Główny 
Pol. Zw . A rt. Widowiskowych.
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Aleksandryjska Mary t a n c e r k a  c h a r a k t e r y s t y c z n a
Katowice

AMOfcS muzykalno-  
! humorystyczny Lwów

Bksc-e?tryk'v'J- „LOUVRE” FEL IKS ■■■ wirtuoz

BAJON Kazimierz HuS , - Ż D lor
B a I e ń s k a

KARA

Renomowana kuplecistka i 
obecnie 

Kalisz _Louvre* i

BOCZKOW SKI Maksio
humorysta i tancerz adr. obecny: Warszawa Polzawid

Branicka Henia tancerka
W arszaw a— „Royal"

bosonóżka
tańce k l a s y c z n e  i p l a s t y c z n e

Warszawa — ,,A stora “

kuplecistka : 
Warszawa PolzawidChełmińska Hanna 

D ą b r o w s k a  J a d z i a
Wodewi listka.  Lwów Krasickich 8

Derbicz Wiktor | ” ri,s“ Łl««. „w***
D I N - D O N  kom icy-satyryczni

v' '(Manc z p a r tn e re m )

fe!
Wilno kino „Helios @

G a j e w s k i  Tadzio humorysta, Warszawa Polzawid

GRABOWSKA
S T E F A

tan Łódź
cer

ka .Metropol”

Jastrzębska  Maryla, kuplecistka Warszawa , Royal"

J ę d r z e j e w s k a  J u l j a
Śpiewaczka — Warszawa Polzawid

J  G I j U s z  Pierwszorzędny

JuljanowskiK t « m k
Łódź „ Metropol"

sii M Typy Wiejskie i Salonowe 
. obecnie
Ś Inowrocław „Bagatela"

■■■ i .  —̂ . . , — ^  .  /  ŻONGLERZY
r  a n k O W S C y  Cyrk W o ł k o w y j

Kubuś Guzik komik c j i i  o v y  i t i n i a s  yk 
C yrk  Warszewski

KARITAN-WINNICKI
J ó z e f

hu m cryst a— komiK
Katowice.

Rlingierówna Hanka, kuplecistka; Łódź — „Savoy“

KORWIN Hanka, kuplecistka, Poznań — „APOLLO"

Piosenkarz -Confsrencieur  
obecnie  

Kalisz — „EUROPA"Stil

K 0 Ł O S O W 5 K A  pierwszorzędna  tancer.  charakteryst .  
E L Ż B I E T A  Poznań -  „APOLLO”

Kondracki Marjusz
Krasnopolska Stacha

S u b r e t k a .  Warszawa Polzawid

KRYNICKA NINA tancerka,  Warszaw.’ —  „Negresco"

K u s to s z ó w n a  H e len a
Tancerka. Kalisz — „Europa"

LUDWIKOWSKI Lud., humorysta, Lwów BdkiewskieEo 66

ŁUKAS1EW1CZ M. śpiewak, Warszawa Polzawid

2 MILANES "  akt gimnastycznyKraków — SsjITY"

MELERW1L, duet modern.-akrob.,  Warszawa „Momus" 

Milewska Włada, tancerka; Kalisz — „LOUVRE*

Mirski Miecio Komik TO U R hEE

Nałęczów na Kazia ! ,fc f
Charakterystyczne- tańce-salonowe-tańce-klasyczne.

Odrobiński E.
HUMORYSTA 

Biała 
.Czarny Orzeł"

OGONIOK FOMINA, kuplecistka, Poznań, Półwiejska 21

DUET TANECZNY 

WARSZAWA

Ostrowsk' = „4 Polux“
Znani d m n S B c y  

i ekw ilibryści Kiszyniov/ Cyrk L. Proserp. ego

1  Ul
PIEŚNIARKA

Równe
„Nowy-Świat"

PAULUS Warszawa
CYRK

_  .  _  .  pieśniarka W a rs z a w a  „łlomus’1
POraj-POreCKa st. adr. Warszaw Tamka 44
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Poręb ńska Anna Warszawa
,R1TZ“

znakomity wykonaw. cygańskich 
romansów i pieśni syberyjskiego 
skazańca. Krotoszyn

R e n a r d  R y s z a r d
humorysta Poznań —  kino teatr „Pałacowy"

S e n k o w s k a  Halina
Tancerka Warszawa — „Bristol"

m
mmta SLAlflA Ellen — tancerka iŚ

Gdańsk kabaret „CLOCJ" Jg*_________________   ty

■ C ł * j i t U c U i  I ń T O f  piosenkarz — conferencieur  
3 f u W 3 I V I  J U L C I  Warszawa Polzawid

Smolina i Stanisławski
■ d u e t  c h a r a k t e r y s t y c z n y
■ m u z y k a  i s a ty r a

„Nowości"
W A R S Z A W A

d u e t  c h a r a k t e r y s t y c z n y  
ś p iew ,  t a ń c e  i k u p le ty .

Stanisławska Stacha kuplecistka
“  Poznań „SflVOY“

S ta ru s zk ie w ic z  J ó z e f
Autor - humorysta Warszawa *Ga str ono mja”

■ r J A N U S Z humorysta - autor
obecnie

Warszawa „Momus"

S z p a k o w s k i  Aleksander
Humorysta - satyryk. Wilno

Szuliński Ignacy Wołkowysk „Uastronomja“

SZREMSKI Roman
HdMORYSTA. Warszawa Polzawid

T A R N O W S K A  M A R Y Ś
w  sw o im  orygina lnym ,

n a rod ow ym  reparluarze
Piała Czarny Orzet

Uniwersalny J ó z e f  T i  i C Z  artysta
obecnie Cyrk Proserpiego z rodziną i

ilaiska Ada znakomita pieśniarka i kuplecistka j  
wszędzie^prolongowana j

Kraków „ClTy.  :

Wesołowski Sylwester
humor, wirtuoz na organkach.  Poznań.

W e s s a d w n a  G uta
Wodewilistka, Bydgoszcz „Bibabo*

W ie c z o r o w s k a  Mila
Tancerka.  Barcelona

W O R O N G E W I C Z  i I W A S J O t f >> o_ duet operetkowy o  o 
Warszawa —„ Udziatowa‘

Z A G Ó R S K A  W A N D A
Śpiewaczka.  Obecnie —  Warszawa „Gastronornja"

J U L J A

ZAMORSKA
znakomita wodewil istka  

obecnie  
KraKÓw —  „CITY"

Zielińska Roma, wodewilistka; Wilno —  GF\ZF\„“

Z W ID L IC Z  W A C IO
Satyryk-humorysta.  B y d g o s z c z — „Maxime*

Żmichorówna J  ! Ostrów „Europa11

Ż u k i e w i C Z  Hanka, —  Warszawa Polzawid

$ DRUKARNIA ■ Introllgatornia Wykonywa wszelkie zamówienia W
% 'vPadys,aw Kalinowski w zakresie Sztuki Graficznej po ce­ &
* Warszawa, c , o o o o o o o o  Nalewki Nr. 8. nach konkurencyjnych. 1*1

C zytajcie i t*ozpouiszeehniajeie

„Trubadur Warszawy”
TYGODNIK ARTYSTYCZNY! ,8 8  WYCHODZI CO W TOREK! 

Redaktor: KAZIMIERZ BRZESKI — — Wydawca: WACŁAW KLIMOWICZ

= :  D o  nabyc ia  w s z Q d z :ei =



) Wobec powiększenia Numeru Świątecznego „Ecna. Artystycznego* prosimy o j knąjwcześniejsze p izysyianie  reklam do „Echa* (

BT

Wobec powiększenia Numeru

Świątecznego

„Echa Artystycznego”
prosimy

y o jaknajwcześniejsze przysyłanie J\

| |  ’ R E K L A M  | f
do redakcji „ECHA“ •

C e l i n a  S T E F A Ń S K A
Tańce klasyczne i charakterystyczne i|

=  Clczenica szkoły baletowej DOMIKA MARIKI w Kew-Yorku

N o w y - S ą c z  — kawiarnia „ Imperial"
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|  M A R Y L A  J A S T R Z Ę B S K A  J
I  W  O D E  W I L I S T K A  5
0
g —: Wszędzie cieszy się wielkiem powodzeniem ■■■-------- jj

8 NOWY R EP ER TU A R  |

1  W A R S Z A W A  —  K A B A R E T  „ R O Y A L ” §
8cc*oc*oc DCi(Da»oeoo*oaK3cr)ciDo*oo*oo»a»a»aK30f^.T*oo*oocoocoQ»ocoo»Da»o*oo»a»o»o»o»o»OKOKa»r,ooK)cr)ar)o*oc^

*
i

R

i c

K

3
¥
*i

Ines et F'icro B E R N A R D I
o ra z

<*xy»o>oa5 K o n k u rs o w a  p iękność  <*>otocxoo»o

Fvj A F A L D A *
x

Tańce moderne i plastyczno - akrobatyczne *
W y k o n u ją  5 t a ń c ó w  b ez  p rz e rw y

i toalety p i e u M  h m  Rz y mu  i P a r y ż a
*

Występowali: „Negresco” - Warszawa, „Apollo” - Katowice,

„Corso” - Lubl in,  „Savoy“ - Łódź.  W O L N I ? ? ?  Q
U  X
y  O ferty prosimy nadsyłać na ręce G. ElSENBERGM, Katowice, ul. Krzywa N° 3' y

5   K --------------- ---------------------------------------------------------------------- *
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pod a r ty s ty c z n e m  k ie ro w n ic tw em
W . D E N I S A

L i s t o p ad  — Poznań  „ V A R S O V I E “ 

G r u d z i e ń  — T o r u ń  „O A Z A“

Kontrakty przyjmuję przez Sp. Biuro Pośr. Pracy ALFREDO, Bydgoszcz,  Petersona Ns 9

D U E T

Sasza i Masza

LISOWSCY
wirtuozi na bałałajkach

muzyka-taniec 
=  w ys tępu ją  =

2 l i i i  p u d li !
Październik W WARSZAWIE Listopad I

Variete „Nowości*1 © Dancing „Negresco**
~~m ® a ® e i  ® ® ® ® a ©



urn  ® ©
(5!

©
STB
® 35 K a z i m i e r z  E/JON »  ©

i 8
© ®

V Znakomity komik salonowy X
© £  $  f

P! ®

Y  Listopad - Radom „ E U R O P A ” >
© $

j. Grudzień - Równe „NOWY ŚWIAT” »
Oferty przyjmuje do pierwszorzędnych przedsiębiorstw

Wszędzie sukcesy! 88 Wszędzie prolongata!
©
in e

ii J

P

&
m ©- ~ a sm , * ■ ®® o© a a ®

i  © 1  ®® aa mm mm ®@ , ©a mm @@ mm k m  mm1 mm mm ®@ ssb @c w i ©@ ©
as e>a cs© mm Sp ma m  m  m  ma ®© « s  *s» ©a ma ®s ®@ ©a a© aa a©©a &® ■* mm mm mm mm ©y @a ©a mm ©a mm ®s a© ©g ©y a© a® ©a R©

m o ta n y m  i  ■ • h*  « m  , r .  ■*«: v, i ■ »i, i » a  k  ^  ■

«

LEO A ( AP.SKA
W y k o n u je  utwory w y fą c z n ie

A n d rze ja  W ł a s t a  CW;IIQ i sw oje
Obecnie występuje drugim powrotem

W A R S Z A W A  — — H
VARIETE

M O M U S ”

ś  

!
i
m
io;.
m
I«
1©@           . .

cóocóooiooiooncóo B W l  ■  ■  l v l  ■  I  ^ *  *  cr)rooocrirrDo*o

6
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N a jw ię k s zy  lokal Kalisza

„ L O U V R  E“
 : Dyrekcja: JÓ Z E F  KELLER

P r o g r a m  l i s t o p a d o w y

Kierownik art.-lit. M U Z Y K A :

W acł. Dolski O  J a z z - b a n d

O f e r t y  sił e s t r a d o w y c h  p o ż ą d a n e



16 E C H O  A R T Y S T Y C Z N E JY? 11.

T. O r d o ń s k i
H u m o r y s t a

Orkiestra ( k w a r t e t )  p o d  b a t u t ą  k a p e l m .  Borowskiego
Jazz - band .............  D A N C I N G    Jazz - band

Teatr Rozmaitości
Strzelnica —  BRODNICA —  Pomorze

Wielki p r o g r a m  l istopadowy

C o n f e r e n c i e u r  i Kier .  art. T .  O R D O Ń S K I .

Rysia
L 1 I E I I I E ( « 1

t a ń c e

L Bednareki
BEZKONKURENCYJNY 

Mistrz w gwizdaniu

Zenia
Elżanka

Śpiewaczka operowa

B a l i a
Zielińska

SUBRETKA 
polsko - rosyjska

D y r .  P a w e ł  K r z y ż n i e w s k i


